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~A~TEATR 
sprzęZeniem wielu sztuk 

Rozmowa z Józefem Szajną 
- BEZ PRZESADY można 

powiedzieć, że obj~cie d~rckcji 
teatru przez scenografa i ma­
larza jest czymś wy Jątkowym 
w historii polskiej &ceny. Kiero 
wali teatrami re-.iyserzy, akto­
ny, literaci, ale i1Iastycy - nie. 
Czy dla Teatru Kl<\Sye7.nego w 
\Varszawie oznaC"La ie określony 
kierunek poszukiwań artystycz­
nych? - Z tym pytaniem zwra 
camy się do Józefa Szajny. 

- Podstawową sprawą wyda 
je mi się kształtowanie n<>wej 
figuracji artystycznej teatru. 
Zakładam, że t~atr jest wypad­
kc°wą wszystkich sztuk ·i nie 
chciałbym upraw1ac teatru 
fragmentarycznego, niepęłnego, 
ilustraoorskiego, poro.stającego 
jedynie na usługach literaturv. 
A więc jeż~li klasyka - 1io zaw 
sze to będzie adaptacja. Nie w 
sensie taniej aktualizacji-. tzw. 
uwspółcześniania - ale adapta 
cja generalna, idąca dalej niż 
w teatrze konwm4:jonalnym, I gdzie preparuje się tekst pod 
pewnym tylko kątem, a .całość 

i kształt pozostaje faktem hi­
storycznym, ledwie styl!zacją 
historyczną. 

- „l•'aust" w Teatrze Polskim 
h~·ł właśnie próbą takiej gene• 
rnlnej adaptacji? 

- Taki był mój zamiar. Wcale to 
nie by! Faust Goethego, jak ob­
wieszczała krytyka mimo afisza. W 
ogóle nie myślałem o realizacji t~­
go dramatu. Chodziło mi o podJ<:­
cie w~l:-sji Fausta na kanwie mo­
delu doktora Fausta, którego zna­
my przecież nie tylko z wersji 
Goe1hego ale I innych, wcześniej­
szych. 

- Nazwa teatru - Klasyez.ny 
- kłóci się więc z tym co pan 
chciałby propollQwać publicz­
ll0.4ci? 

- Chciałbym, żeby scena ta 
miała określony pr<>fil 
nowatorskiego, żeby się stała 
kuźnią propozycji ksztalbu ihsce 
nizacji. Chciałbym, by mogła 
rozbudować wyobraimię odbior 
cy, a nawet kształtować jego 
światopogląd. Powiedzmy, że 
tematyką tego- teatru byłoby ha 
slo - człowiek, świat, polityka, 
a więc treść z pierwsz.ych, a 
nie tatnich stron gazet. Zatem 
i?. awy ogólne i powszechnie in 
eresujące i r"!pertuarowo i w 

aspekcie twórczym, propozycyj-
nym. 
Niezależnie od naszych scenicz­

nych propozycji będą czynne ·wy­
stawy obrazujące to, co w sztuce 
plastycznej (malarstwo, rzeźba) bę­
dzie n1iało odniesienia (nie pod~l­
bieństwa, ale odniesienia) do t~g:o, 
czego n1y w . teatrze poszukujemy, 
a czego równolegle poszukują rów­
nież inne dyscypliny twórcze. Być 
może będą to i in1prezy audiowl­
zualne. Slowern bliżej ku ekspery-
1nento·\vi niż ku norinalnemu tea­
trowi. Bo teatr obecnie ogranicza 
się do realizacji utv . .rorów dra1na­
tycznych Stal się trochę herme­
tyczny. w swoich pojęciach este­
tycznych, jakby wziął rozbrat z" 
sztuka. nową. A właś:1ie na obsza­
rach sceny możen1y mieć sprz<>,że­
nie tak wielu środków wyrazowych 

słowa, gestu, ruchu, koloru, 
Ś\\."iatła, obrazu - słowem tego. co 
nazwałbym plastyką. Nie wyko­
rzy~tywaną i nie docP-tiianą. Te~­
trowi należy przywrócić ten złożo­
ny akt twórczy. Wyjść ze sztuki 
warsztatowej ku n1yśleniu. Zrezy­
gnować z wąsko pojętej realiza~ji 
utworów - sama perfekcja war­
sztatowa nie wystarczy. 

Teatr powinien zacząć sam 
myśleć, to jego prawo, a nawet 
artystyczny obowiązek. Bywa­
ło - teatr uwiądł w swojej po 
korze wob~c autora, skrępowa­
ny jego indywidualnością. Teatr 
musi być propozycyjny, nie 
może być dzisiaj taki, jakim 
był wczoraj. 

Rozmawiała: 
JOANNA MLYNARCZYK 


